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Była Świętą Święte zaczęła Dzieło. Święty był 
Jej kierunek duszami. Świętem było życie i zgon. 
Mamy słuszne prawo zastosować do Niej widzenie, 
jakie nam podał Krasiński w „Dniu dzisiejszym,: 


„Nikt z was nie widział Piękności na oczy. 
KsPiękność dotąd gdzieś jeszcze w zamroczy. 
Zwolna Kwiat ziemi z toni wieków wzrasta, 
Lecz przyjdą czasy — lecz kiedyś się zjawi 
Córka Człowieka i Boga — Niewiasta! 

I męskie serca od śmierci wybawi! 

Ach! Ona była nadejścia Jej wskazem — 
Zorzą przeczucia w ciemnym nocy kole, 
Wolnej a Świętej — oedbitym obrazem. — 
Z nieba dni przysziych na tych dni padole, 


Ta Córka Człowieka i Boga — Niewiasta, na- 
sza Założycielka i Matka ducha, w swej nanee 
i życiu ukazała nam piękno Chrystusa tak żywe, 
takiemi barwami oddane i przemawiające, że po: 
rzuciliśmy wszystko i poszliśmy za Nią, by wal- 
czyć i umierać dla wielkiego jutra, gdzie mają być 
widziane: tryumf całkowity Chrystusa na ziemi, 
zmartwychwstanie ducha ludzkości i powszechne 


szczęście. Ona szła zawsze przed nami — Jasna, 
promienna światłością Tego, Który o Sobie powie- 
dział: „Jara jest Świlatłość świata”, —eudny Kwiat, 


zasadzeny ręką Boga-Człowieka na Polskiej Ziemi, 
wonią miłości niosący wszystkim pomoc, ukojenie, 
lekarstwo. Kwiat ten powinien był cieszyć się 
uznaniem w Ojczyźnie, czcią swoich braci-rodaków. 
A jednak czem w swej istocie było to nadaniel- 
skie życie Bożej Wybranej? Stałem męczeństwem, 


zyńska 29. telef. 11.79. Konto cze 
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Matka-Węczennica 


od poezątku powołania aż do błogosławionego zgo- 
nu, gdy spłonęła na ołtarzu eałopalnym za grze- 
chy obżarstwa, pijaństwa i nieczystości, którym 
świat pali kadzidło. 

Taką widział Ją Słowacki, taką naro 
w „Il. Ułamkash*. 

„Któż pigrwszy, — czytamy u nlego, -— woła 
Chrystus, przyjdzie a weźmie sztandar mój... aby 
prowadził narody i spełnił posłannictwo mojs do 
wieku nowego?.. Ja, odpowiedziała Męczenniea. 
A wytrzymasz-li płomień ducha, który wilgothoś- 
cią ciała f pożareiem kości twoich palić się ma na 
na ziemi?... Wytrzymam. A zgadzasz się nie mieć 
inakszej zapłaty, jak ta, którą obiecałem pierwszym 
apostołom ałowa Mojego, przyrzekając że będą 
wzgardzeai i znienawidzeni dla Imienia Mojego 
i Kielich Mej pić będą — i spazmu serdecznege 
doświadczą i śmierć 6 meczęńską dla apostolstwa 
Mojego poniosą? Ale Męczennica rzekła: „Spragnio- 
nam jest takiej nagrody, Panie, niech mi się dzie- 
je podług obietnicy Twojej... ldź więc i ezyń, a Jać 
dopomoge, mówi Pan, w dniu tym Zielonyeh Świą- 
tek namaszczając ochotnego apostoła i fundując 
nowe papiestwo Swoje"... 

Taka jest droga wszystkich Wysłańców Bożych 
do ludzi, wszystkich nawróconych z błędnej drogi 
i grzechu de Chrystusa. Niema wyjatków od tej 
zasady. Więc i to wszystko, co dzisiaj przeżywa 
nasz Kościółi jego Kierownicy, dopuścił Bóg i obra- 
ca na pożytek duss naszych i Swego Dzieła: bo 
wdeptanie ludzi w błoto, unicestwienie ich całko- 
wita, przyczynia się do tego, że w Kościele pozo- 


opisał 
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stanie tylko Słońce Eucharystyczne — Chrystus, 
jako Jedyny Święty, Jedyny Paa, Jedyny Najwyż- 
szy Wódz, prowadzący nawróaonych do Niego ku 
całkowitemu zwycięstwa, żeby już „nie mogło eblu- 
bić sięwszelkie ciało”,żeby Chrystus odebrał należną 
Mu Chwałę i w Sebie Samym mógł zjednoczyć 
wszystkich, a nie w grzesznym ezłowieku. 

Z tego stanowiska zapatrując się na wszystko, 
co nas spotyka od przeciwników, głęboko rozu» 
miemy, że nawet duch elemności i jego akcja po- 
trzebne są dla Spraw Bożych i tych, którzy pra- 
gną Sprawom Bożym służyć. Wszystko ebraca się 
na Chwała Bożą i pożytek dusz ludzi dobrej woli. 

ldźmy więc śmiało naprzód. Prowadźmy rozpo- 
ezętą naprawę błędów dalej, błędów powstałych 
Bie z naszej winy. Irwajmy na stanowisku, jak na- 
sza Matka-Męczennice, rzucając na stos dobre imię, 
zdrowie i życie nawet, byleby Chrystus wśród nas 
zatryumfował, bylebyśmy — w Nim i przez Niego 
Oczyszczeni — doszli do prawdy i miłości. Pamię- 
tajmy, że „z bólu zmartwychwstaje dach, że tylko 
z podłości niema zmartwycehwstania*. (Krasiński 
„Wstęp“ do „Nieboskiej Komedji*). 


R. J. 
Do tych, do których trafia prawda 


Ponieważ w piśmidle Kowalskiego *Wiadomo- 
ści Marjawickie" ukazał się oszczerczy „artykuł“ 
Róży Skolimowskiej przeciwko obecnemu Przeło- 
` żonemu Bp. Filipowi—my jako wychowanki (nter- 
natu z tych czasów, kiedy się zajmował nim Br. Bp.Fi- 
lip, czujemy sie w obowiązku dać wyjaśnienie co 
do tej kwestji znajomym, krewnym i rodzicom, 
którzy z całem zaufaniem oddali nas pod eplłekę 
klasztoru. 

Stwierdzamy, że wpływ wychowawezy Brata 
Filipa na nas był jak najbardziej dodatni: wpajał 
w nas Brat miłość dla Sprawy Bożej, do Założy- 
cielki naszej, dopomagał nam w pracy wewnętrznej 
nad sobą w kierunku kształtowania się charakte- 
rów, wyzbywania się wad, przychodząc do nas na 
pogadanki, czytanie pożytecznych książek; przy. 
chodził również podczas posiłku i był przy paciersu, 
miewał z nami rekolekcje i w zimie spowiadał 
w internacie. I to zapewne stało się powodem de 
podejrzeń dla mocno erotycznej wyobraźni S Róży. 
Wszak mówi przysłowie: „krzywe oezy, wszystko 
krzywo widzą". „Rewelacje”" tej osoby wydają się 
tem dziwniejsze i nieuzasadnione, że Kilka byłych 
wychowanek internatu wszczęło ów słynny proces 
- nie przeciw Bratu Bp. Filipowi, lecz właśnie prze- 
ciwko b. arcybiskupowi, więc ehyba nie zamilcza” 
łyby podczas przewodu sądowego o Br. Bp. Fi- 
lipie, gdyby ten miał kiedykolwiek na nie jakiś 
wpływ ujemny. 

| Byłe wychowanki internatu: 
5. ©. Salezja, Wiesława, Sara, Michaela, 
Wanda, Benicja. 


Serajewo-Addis-Abeba 


W głośnym zatargu włoskiego faszyzmu z nie- 
zależną Abisynją charakterystycznem jest stano- 
wisko urzędowego świata katoliekiego. 

Watykan ofiejalnie popiera politykę Mussoli- 
niego. Achilles Ratti, największy z kapitalistów 
włoskich — pedobnie, jak wszyscy poprzedni pa- 
pieże — wyznając zasadę zysku materjalnego, 
z wojny abisyńskiej nowe chce wyciągnąć korzy- 
ści. W Abisynji panuje obrządek kopcki, zbliżony 
do prawosławja a niezależny od papieża. Ujarzmie- 
nie polityczne Abisynji poddałoby pod wpływy pa- 
piestwa rozległy tóren Afryki. To jest właśnie po- 
wód, dla którego Watykan chętnie patrzy na przy- 
gotowania wojenne włoskiego faszyzmu, gotującego 
spokojnej Abisynji krwawą masakrę. 

Jeszcze brzmią echa złowieszczege Serajewa, 
jeszcze nie zabliźniły się rany wielkiej wojny świa- 
towej, a morderczy system kapitalizmu gotuje się 
znowu do nowei rzezi, której zasięg ogarnąć mo- 
że całą półkule. 

Podobnie, jak w roku 1914, papiestwo znów 
otwarcie nawołuje do przelewu krwi. 

Podczas gdy urzędowy organ Watykanu „Osser= 
vatore Romano* nawołuje Włochów do skupienia 
wszystkich sił w eelu „uśmierzenia dumnych abi- 
syńczyków”, rodzime organy katolickie albo e sta- 
nowisku papieża milczą, albo obłudnie stają po 
stronie chrześcijańskiej Abisynji. Zaś spadkobiercy 
jdeowi jezuitów w Polsce, o.o. ‘franciszkanie z Nie- 
pokalanowa,obwieszczają bez zachłyśnięcia w swym 
„Małym Dzienniku”, iż najawd Mussoliniego na Abi- 
synię — to „rezultat etyki masońskiej“. Podobne 
„oświetlanie" zatargu włosko-abisyńskiego sław- 
nych mnichów z Niepokalanowa jest naprawdę 
szczytem blagi. 

Ubolewać należy, iż naród polski, za powstania 
swe, tyle razy przez papieży wyklinany, pozwala 
się wodzić za nos i narzucać sobie poglądy wyna- 
rodowionym agentom Watykanu. Wszak żaden na- 
ród chyba nie ceni tak wolności, jak naród polski; 
bo naród polski miał to nieszczęście być pozbawio- 
ny niezależności. A utrata tej niezależności i krwa- 
wiące przez 150 lat raay nie wynikły z intryg „ma- 
sonów”, lecz ze zdradzieekich knowań biskupów 
i jezuiekiego wychowania. 

O tem należy przypomnieć skrybom katolickim 
teraz, gdy z rozkazu międzynarodowej centrali ka- 
tolielsiej pada rozkaz obwiniania masonów za ew. 
krwawe wyczyny Muzoliniego, tego opatrznościo- 
wego męża klerykałów i endeków, wskrzesiciela pań- 
stwa kościelnego, kierującego się zasadami katoli- 
ckiej etyki. 


„Wolnomyśliaiel Polski" Ne 32. 
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Religja w Abisynji. 


C. a. 

Duchowieństwo abisyńskie dzieli się na księży 
świeckich-$onatych i zakonników, którym żenić sie 
nie wolno. 

Pisma św. z wyjątkiem Psalmów Dawidowych 
Abisyńesykom czytać nie wolno. Święcą oni dwa 
dni w tygodniu, sobotę (na wzór żydowski) i nie- 
dziele; nie jadają wieprzowiny i wogóle potraw, 
t. zw. „trefnych*. 

Świątynie są dwojakiego rodzaju: na północy 
kwadratowe, na południu okrągłe. Świątynię obej- 
muje jednocześnie podwórzec, w średku którego 
jest „mlejsce święte”, jak w bożnicy żydowskiej, 
a wewnątrz „miejsca świętego” — „miejsce święte 
świętych", gdzie znajduje się arka przymierza (na 
wzór żyd.), zawierająca Pismo św., aparaży kościel- 
ne i t. b. oraz „metrykę“ Świątyni z wypisanem 
imieniem jej patrona. Ztyłu świątyni przygotewuje 
się chleb do Komunji św. Dokoła owejarki tańczą 
podczas nabożeństwa kapłani z kijami według ry- 
tuajin wschodriego. 

Msza św. odprawiana jest tylko raz dziennie 
w każdej świątyni; składa się ona przeważnie z od» 
czytywania Pisma świętego, do którego włączona 
jest i Księga Henocha. Językiem liturgicznym jest 
stare etjopskie narzecze, Ghez, które jeszcze w KIV 
wisku wyszło z użycia, Abisyńczycy mają wielki 
kult dla Matki Boskiej, którą zwą „Stworzycielką 
świata,” a ze świętych szczególnie czczą świętego 
Jerzego i Michaia. 

Nabożeństwa w cerkwi abisyńskiej odprawiane 
są w ten sposób, że kapłan wchodzi za zamknięte 
„carskie wrota“ i przebywa Sam przy ołtarzu parę 


godzin, podczas, gdy obecni w kościele wierni 
załatwiają Interesy handlewe lub spędzają czas na- 
rozmowie. Wreszcie przed „carskie wrota* wy» 
chodzi kapłan i wyciąga przed siebie ręee, tłum 
rzuca się wówczas, by je ucałov'ać, lub przynaj- 
mniej ich dotknąć, wierzą oni bowiem, że z rąk 
kapłańskich spływa wtedy na nich łaska Boża. 

Cmentarze ablsyńskie urządzone Są tak, że na 
każdej mogile ułożony jest z czarnych kamieni 
kształt człowieka. 

Tak mniej więcej przedstawia się kościół panu- 
jący. 

Poza tym obrządkiem jest jeszcze w Abisyniji 
sporo odłamów religijnych, a więc obrządek kop- 
tyjski, syryjski, ormiański, katelicki-maronicki, na- 
stępnie muzułmanie i judaistyczna sekta Falaszów, 
która w ezystości prawie przechowała stary zakon, 
wreszcie poganie.lstnieje tu wprawdzie i rzymsko- 
katolicyzm, ale ten w Abisynji nie przyjął się mi- 
mo szalonych apetytów papieży. Jeszcze w r. 1555 
papież juljan III wysłał do Abisynji sały zastęp 
jezuitów z biskupami na czele, zostali oni jednak 
stamtąd w roku 1632 wyrzuceni. W roku 1720 przy- 
byli do Abisynji kapucyni, ale i tych wkrótce ten 
saia los spotkał. Z tego widać, że Abisyńczycy, 
przejrzawszy zamiary wojującego Kościoła Waty- 
kańsniego, pozbyli się intruzów równie szybko, jak 
zgodzili się ich do kraju wpuścić. Dopiero w roku 
1839 dotarł do Ablsynji lazarysta o. de Jaeobis; 

od tej pory w stolicy Adis-Abebie rezyduje t. zw. 
prefekt „apostolski*, jednak bez powodzenia. 

Obecnie wobec konfliktu abisyńsko-włoskiego 
„Ojciec święty" zapewne żywi nadzieje, że może coś 
na tem wygra, dla rozszerzenia swojej władzy, ale 
i ta zbliżająca się wojna pie powstrzyma agcniji 
rzymskiego katolicyzmu w Abisynji. 


Pierwszy Zjazd Okręgowy Zarządów Parafij Miarjawickich 
OKRĘGU ŁÓDZKIEGO 


w Lipce (pow. brzezińskiego gm. Niesułków) 
dn. Ji sierpnia 1935 roku 


List od Templariuszy oddziału Leszno 
Do uczestników Zjazdu Okręgowego w Lipce 


Zaproszenie w imieniu Synodu przez Zarządy 
parzfijOkręgu Łódzkiego na Zjazd Okręgowy przyjęła 
Młedzież Marjawicka z Leszna z wdzięcznością, 
Warvnki narazie nie pozwalają nam wziąć udzia- 
łu osobiśeie, ale duchowo będziemy z Wami, w Lip- 


ce zebranymi. Cześć Tym, którzy tam przybędą! 
Pozdrowienie braterskie i najserdecznisjsze ży- 
czenia przesyła Młodzież lTemplarjuszowska z Le- 


szna. 
Niech żyje i kwitoie Reforma i Odrodzenie po- 


śród Marjawitów!!! 
Leszno, dnia 6 sierpnia 1935 reku, uroezystość 
Przemisnienia Pańskiego. 


W im. 2-go oddz. Zw. Templ: Konrad Kołak. 


List od Paraiji Lesznowskiej do Uczestników Zjazdu 
Okręgowego w Lipce, 


przeczytany w czasie obrad Zjazdu. 


Ne brp PGS 


Najmilsi i wielce nam Drodzy Współbracia i Siostry 
Zjazdu Okregowego w Lipoe! 


Saczęśliwa myśl urządzania Okręgowych Zjazdów 
Zarządów Parafij Marjawickich wjednym najdogod- 
niejszym punkciedla zbliżenia umysłów i sere Braci 
i Sióstr Marjawitów dla wspólnego ich uświada- 
miania w wielkiej sprawie Reformy-Odrodzenia 
powszechnego — napełniła lepiej myślących Ma- 
rjawitów Leszna radosnem uczueiem jedności 
t wspólnoty wielkiej, jaka winna się wyłonić obec- 
nie z pośrodka zdezorganizowanych Marjawitów, 
a powołanych dzisiaj do gorliwej roboty, która wy- 
niesie Sprawę Bożą na szczyty Taboru,a nas ucsestni- 
ków—do radosnego uczestnictwa Przemienienia Pań- 
skiego. „Po owocach ich poznacie je“ — woła Pan. 
Dzisiaj muszą nastąpić czyny, godne Sprawy Chry- 
stusowej, a do czynów trzeba zapału, ducha, wiel- 
kiej wiary, miłości Boga i bliźniego—i bezwzględ- 
nej ideowej jednomyślności, zwanej solidarnością. 
Otwiera się abecnie piękne pole dla społeczno- 
ewangielicznej współpracy, dla wielkiego szczę- 
śllwego Jutra w Chrystusie. Lasszno wśród swoich 
trosk, kłopotów, braków — myśli, głowi się, aby 
wyjść z obecnego stanu martwoty i lenistwa. 

Wierzymy, że po potężnej burzy, która wśród 
Marjawitów wstrząsnęła sumieniami myślących I ezu- 
jących w Chrystusie,ustąpi ten straszny zastój, który 
od szeregulat legł kamieniem grobowym na duszach 
i sercach Marjawitów, nie pozwalając im na wielki 
postęp Chrystusowej Sprawy. Byliśmy w niewoli 
człowieka, który przydusił pędy ducha naszego do 
bałammutnyeh kombinacyj, podgryzających korzenie 
Życia Sprawy Bożej w nas. lego robaka dzisiaj 
odrzucono. Soki żywetne po długiej chorobie du- 
cha powoli odrodzą się w nas, będzismy meceniejsi, 
bo z marjawickich dusz i serc nie będzie ssało ono 
robaetwo, które poehłaniało istotę naszej mecy. 

Idzie epoka—po świadomem przełomie i opar- 
oiu sią o Chrystusa w Fucharystji i o Pomoe Ma- 
ryi—epoka wielka dlaLudu,o którejmówi Prorok Jeel: 
„Jako ranna zorza, rozciągniona po górach, lud 
wielki a mocny, którego równego po mim nigdy 
nie będzie aż do rodzaju i rodsaju... ulęłeną się 
narody przed obliczem jego... Przed obliczem 
jego ziemia zadrży... niebiosa się porusBzą*... (Joel. 
2,2-11). 

Oto ce zdsiała Sam Jszus wśród tych, którzy 
jego Duchem będą siąrządzić. Przez ezłowieka lud 
marjawieki zwiądł, usechł, znikczemniał — a przez 
Jesusa, Boga:Człowieka — dorośnie do przepo- 
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wiedni Joelowej. 

Wiedzmy o tem wilelkiem  przeznaczeniu!... 
Dajmy się prowadzić Jezusowi, ale w całej peł- 
ni naszej dobrej woli i gotowej chęci na wszelki 
czyn. 

Spotkamy się może niedługo z sobą na drugiem 
Okręgowem Zebraniu. Porównamy dorobek naszej 
regjonalpej reformy i wyprowadzimy wnioski: kto 
i jak zrozumiał wołanie Woli Bożej dla Odrodze- 
nia naszego. 

Stare pokolenie Marjawitów ze swym sənjo- 
rem Kapłanem pozdrawia całe Braterstwo w Lip- 
ce | życzy Mu owocnej praey na pierwszym Zjeździe 
Okręgowym. Jesteśmy z Wami duekhem i sercem! 

Leszno, dnia 6 sierpnia 1935 r. 


W imieniu Parafji—sługa i brat 
M. Bazyli Furmanik 


Chcąc dać wyraz swoim serdeeznym śyezeniom 
dla prac I Zjazdu Okręgowego Parafij Marjawiekich, 
dać wyraz nadziejom swoim, że potęga natehnie- 
nia Bożego dokona wieleich przeobrażeń w sən- 
nych jeszcze duszach Marjawitów, Brat Kapłan 
Bazyli nadesłał nam wraz z listami jako hejnał 
i pobudkę płomienny wiersz Jana Kasprowieza p. t. 

Moja pieśń 
Czasem duch mój, jak szał burzy. 
Z hukiem grommu przyjście wróży 
Pięknych jasnych dni. 
Byle zwalić z piersi lody, 
Z myśli głazy, dusz zapory, 
[I wynucić czas. 
Niech się łamie, wali, kruszy 
Bierność myśli, senność duszy, 
Ciemaych braci myeh. 
Niechaj budzą pieśni drgania— 
Myśli polot, ducha ikania 
I tęsknotę serc. 
Nieście, lećcie pieśni złote, 
Nieście duszy mej tęsknotę, 
Budźcie śpiący duch! 
Trzeba nam Wiary — tej wszechpotężnej, 
Że wobec głodu i maki 
Pójść trzeba w boje... 


Trzeba nam wiary, że my zawiśli 
Od Beżej Woli i ręki. 


Protokół uchwał Zjazdu Zarządów Parafii Marjawickich 
Okręgu Łódzkiego 


w Lipce (pow. brzezińskiego, gm. Niesułków) 
dn. 11 sierpnia 1835 r. 


Dn. 11 sierpnia 1935 r. we wsi Lipce w sali 
zebrań Niesułkowskiej parafji maarjawickiej (po- 
wiat brzeziński, gmina Niesułków) odbyło się pierw- 


sze ogólne zebranie Zarządów Parafij Marjawie- 


kich Okręgu Łódzkiego. Zebranie to ogłosił na 
skutek polecenia Synodu Staro-Katoliskiego Kościo- 
ła Marjawitów Ks. Janusz Szymon Buchols „Biskup 
Okręgu Łódzkiego w tygodniku marjawickim 
„Głos Prawdy“ Nr. 16 z dn. 28 lipea 1935 r. 

Otworzył Zebranie Biskup Buehole o godzinie 10, 
przewodniczącym jednogłośnie wybrano Naczelne- 
go Biskupa naszego Kościoła, Prezesa Synodu, 
Klemensa Filipa Feldmana, sekretarzami — br. Pa- 
wła Wiechowicza i s. A. Michalakównę. 

Stwierdzono obecność następujących przedsta- 
wicieli parafij. 

1) Par. Łódzka Św. Franciszka z Asyżu: eałon- 
kowie: Leonard Kałuszka i St. Jóźwiak. 

2) Par. Łódzka M. B. N. Pomocy: prez. 
Józef Barnaba Gromulski. 

3) Par. Łódzka P. Sakramentu: prez. Henryk 
Fabjan Jarzymowski. 

4) Par. Zgierska: czł: 
Wentland. 

5) Par. Pabjanicka: czł.: E. Wawrzecki i K. Mli- 
ehalski. 

6) Par. Strykowska: prez. ks. |. Leon Miłkowski. 
i czł}: Adam Banaszkiewicz i Hipolit Prusinowski. 

7) Par. Dobrska: prez. Antoni Serafin Boiłeezko, 
szł.: Jan Olszówka i Maciej Oiesielski. 


ks, 


Karol Kurowski i Józef 


8) Par. Niesułkowska(Lipka) ze Skoszewską:prez. 


ks. J. Gabrje! Kamer, czł.: 
Kubieki. 

9) Par. Brzezińska (Grzmiąca): czł.: Fr. Wójcik 
i Ignacy Wasiak. 

10) Par. Kołacinkowska (Wola Cyr.): prez. ka. 


wójt J. Florezak i Fr. 


Franciszek Alojzy Gromul ski, czł: Fr. Bloch i Fr. 


Rudnicki. 
1l)Par. 5óbótkowska: czł. 
12)Par.Krośniewioka(Kajew): 
13)Par. Grabowska (Kadzi. | prez. Biskup 
dłowa): | J. Sz. Bucholc 
14) Par. Mazewska: | 


PRZEGLĄD 


Wojna jest nieunikniona. 
Możliwość zatargów zbrojnych w Europie 


W stolicy Abisynji Addis Abebie trwa prze- 
konanie, że Wojna z Włochami jest nieunikniona. 
Słedzą tam jeszezs z pewnym niepokojem posunię- 
cia dyplomatów w Genewie, ponieważ nie wierzą 
w ich skuteczność. Ńieprawdopodebnem jest bo- 
wiem, żeby Mussolini przyjął propozycję komitetu 
pięciu. Natomiast liczą, że operacje wojeane w ca- 
łej pełni nia będą mogły rozpocząć się w czasie 
obecnej pory deszczowej, gdyż rozmokłe tereny 
Abisynji udaremnią ruch zinotoryzowanych środ- 
ków transportu. 


Edward Kraszewski. 
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15) Par. Piątkowska | 
16) Par. Małachowicka  ,ks. Feliks Anielak 
z Ozorkowską | 


17) Par. Łowicz: Fr. Tataj i Fr. Sokół. 


Świadkami ebrad Zjazdu były setki Marjawitów, 
którym dozwolono zabierać głos doradczy. Speejalnie 
zaproszone zostały na Zjazd i uczestniczyły Za- 
rządy oddziałów Związku Młodzieży Marjawickiej 
„lemplarjusze* z Okręgu Łódzkiego, również 
z głosem doradczym. | 

Naczelny Biskup wyjaśnił, że Zjazdy Okre- 
gowe Zarządów Paraljalnych mają za zadanie: 
wyrebienie ścisłej solidarności pomiędzy nimi, 
sharmonizowanie życia społecznego z życiem reli- 
gijnem w parafjach,udoskonalenie organizacjii ustre- 
ju Kościeła naszego w duchu demokratyzmu pierw- 
szych chrześcijan, czuwanie nad stanem prawnym 
Kościoła.Nie będzie to pracą tylko jednostki (Naczel- 
nego Biskupa) ani jakiejś grupy rządzącej (Synodu), 
lecz wszystkich Marjawitów, gdyż dzięki ¡długim 
i ciężkim doświadczeniom życiowym, a przede- 
wszystkiem łasce Bożej, okazali się dojrzałymi do 
tej pracy, dojrzałymi w swyoh. przekonaniach reli- 
gijnych, społecznych i politycznych. Ta ufność nasza, 
opiera się na obietnicy Chrystusa Pana: „Gdzie się 
zbierze dwóch albo trzech w Imię Moje, tam Ja 
jestem wpośród nich“ (Ewang.), oraz na Jego za- 
pewnieniu, że On Sam kieruje sercami i duszami 
wszystkich. 

Że względu na ataki nieprzyjaciół, wykorzy- 
stytywających słabe strony ustawy parafij mmarja- 
wickieh, najpilniejsze jest narazie omówienie praw- 
nego stanu nąszych parafij I Kościoła. 

Z długiek dyskusyj wyteniły się następujące 
uchwały, jednogłośnie przyjęte przez wszystkich 
wyżej wymienionych Reprezentantów Parafij. 


Ć. a.-ri. 


POLITYCZNY 


Tymczasem w Europie prasa nia ukrywa nie- 
pokaju o pokój między mocarstwami, zalntereso- 
wanemi w zatargu włosko-abisyńskim: 

Bo przecież Wielka-Brytanja nie może obojęt- 
nie patrzeć na przypuszczalne powodzenie Włoch 
w tym zatargu. Więe naprzód zastosuje średki od- 
wetu na polu ekonomicznem, finansowem i mor- 
skiem a potem musi zbrojnie poprzeć zlekceważe- 
nie przez Włochy propozycyj komitetu pięciu (Do 
komiteta tego należy i nasz min. Beck). Ruchy 
brytyjskiej floty morskiej i powietrznej wskazują 
że niebawem mogą zajść poważne wypadki, a mia- 
nowicie w tym razie, gdyby Musolini nie odstąpił 
od zamiaru wyprawy wejennej do Afryki. 
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Dziennik „Le-Figaro* nie waha się twierdzić, 
że jedno słowo Mussoliniego powstrzymałoty wy- 
buch okropnej wojny, ale dodaje, że przygotowa- 
nia do niej juź zadaleko zaszły, że niemożliwą 
jest rzeczą je powstrzymać. I akeentuje, że Wło- 
chy natrafią na sprzeciw Anglji, a w takim razie, 
poco rokowania? Skoro się wie, że choćby Anglja 
przegrała wszystkie bitwy, to wygra ostatnią. 

Z brytyjską potęgą morską współdziałać będzie 
fraacuska. W Tulonie już rozpoczęto przygotowa- 
nia do wysłania floty w kierunku Port Saidu. Demon- 
stracja ta flot ma się odbyć dla zadokumentowa- 
nia wśpólności działań obu mocarstw. Rozumie się, 
że włoskie sfery rządzące uważają tę demonstrację 
jako poważne zaostrzenie stosunków Francji 
z Włochami. 

Pomimo wieso układów francusko-włoskich oraz 
tej przyjaźni, jaką Włochy pragną rozwijać, Rada 
Ministrów ostrzega w sposób jak najbardziej wy- 
raźny, że w zatargu abisyńskim nie dopuści do- 
żadnej ugody i że Włocny gotowe Są nawet wy- 
stąpić z Ligi Narodów. 

Jednakże i Wielkiej-Brytanji z powodu tego zatar- 
gu zagraża niebszpieczeństwo ge strony pan-Arabji. 
Dlatego w Gibraltarze poezyniono daleko idące 
zarządzenia na wypadek ataków floty pewietrznej, 
Zamknieto również eieśninę Gibraltarską. Licząsię 
bowiem tutaj z pewnikiem, że sympatje Arabów 
dla Abisynji nie mogą im nie szkodzić w wyko- 
rzystaniu obecnego związania się W. Brytanji za- 
targierm włosko-abisyńskim, W tym celu tworzy się 
wspólay front Arabów—lIraku Syrakum Palestyny. 
Także i w Egipele odbywają się manewry, w któ» 
rych główną część stanowią próby bombardowa- 
nia z semoictów. 

Ogłoszono tam również zarządzenie, że wrazie 
wybuchu wojny zamknięty zostanie kanał Sueski, 
a to na zasadzie paktu Kelloga, potępiającego 
wojnę, i że Egipt, nie będąs członkiem Ligi naro- 
dów, ma całkowitą swebodę działań. 

Na skutek groźnych wieści wojennych na giet- 
dzie paryskiej ujawniła się szalona zniżka wszyst- 
„kich walorów. 


W dniu hołdu Polaków dla Źwirki i Wigury — 
Czesi ogłosi stan wyjątkowy 


W związku 2 zamierzoną przez ludność polską 
na Śląsku Zaolzańskim cichą pielgrzymką do grobu 
bohaterów w Cierlicku,w miejsce zakazanej przez 
władze czeskie uroczystości normalnej, władze 
czeskie ogłosiły stan wyjątkewy w tej miejscowe- 
Śei na dzień 22-go. b. m. 

Ogłoszony stan wyjątkowy zabrania przybywa- 
nia iznajdowania się w Cierlicku nawet w drob- 
nych grupach ludziom, którzy zamierzali oddać 
hołd á. p. Żwirce i Wigurze, swym i Polski boha- 
terom. Ogłoszenie stanu wyjątkowego w Cierlieku, 
uniemożliwiające ludności polakiei oddania nawet 


niemego hołdu, wywołało na całym Śląsku Zaoż- 
zańskim wielkie wzburzenie. Czeski starosta cieszyń- 
ski, Gella, wydał podwładnym sobie organem 
żandarmerji najostrzejsze polecenia niedopaszcza- 
nia nikogo do grobu lotników. 

Do czeskiego Cieszyna przybywa w dalszym 
ciągu wojsko i żandarmerja. Przybyło przeszła 
500 żandarmów oraz jeden pociąg paneerny i prze- 
śzło 50 samochodów pancernych. Cała granica jest sil- 
nie obstawiona żandarmerją. Co 3 kilometry stoi 
jeden samochód paneerny. Kontrola przepustek 
i dokumentów jest silnie zaestrzona. 

W dniu 23,9 ludność polska czeskiego Cieszyna 
ma zamiar urządzić w hotelu „Polonia“ manifesta- 
cję żałobną z powodu rocznicy Śmierci Żwirki i Wi- 
gury. Polacy 3 nad Olzy liczą się z zamknięciem 
w dniu jutrzejszym hotelu „Polonja“. 


Jedyna nadzieja Abisynii w Anglii 


Reuter donosi z Addis Abeby, że uehwała wio» 
skiej Rady Ministrów wywołała osłupienie i gniew. 
Koła dworskie są zdania, że Abisynji nie pozosta- 
ja nic innego, jak ogłosić powszechną mobilizację. 
Cesarz jednak nie powziął dotychczas żadnej de- 
cyzji. 

„Według oświadczenia przedstawieieli minister- 
stwa spraw zagranicznych, Abisynja pokłada obeec- 
nie nadzieję jedynie w Angiji. 


Zawody baleńowe o pukar Gordon Bennetta. 
Zwycięstwe-Polski. 


Dnia 15 b. m. w godzinach popołudsiowych 
przy pięknej pogodzie w obecności pana Prezy- 
Genta Rzeczplitej wystartowało 13 balonów kulistych 
z lotniska Mokotowskiego w Warszawie, biorących 
udział w 23-eich międzynarodowych zawodach 
o pahar imienia (rorden-Bennetta. 

W zawodach uszestniczyli przedstawiciele sied- 
miu państw, mianowicie: Belgja 2 balony, Stany 
Zjednoczone 1 balon, Niemcy 3 balony, Szwajear- 
ja 1 balon, Holadja 1 balon, Francja 2 balony i Pol- 
ska 8 balcny. 

W zawodach tych polskie balony nietylko od- 
niosły zwycięstwo, poraz trzeci zrzędu, ale pobiły 
parę rekordów światowych i wykazały, że zarówno 
sprzęt, jak i piloci polscy stanowią w tej dziedzi- 
nie extraklasę. 

Pierwszą nagrodę zdobył kap. Burzyński na ba- 


lonie Polonja il, przebywszy przestrzeń ponad 1650 


kra. w czasie 58 g. 53 m. Kapiton Burzyński wy- 
lądował w okolicach Stalingradu naa Wołgą, Drugie 
mlejsce zajął kapitan Janusz na balonie Warszawa II. 
Przeleciał on okało 1500 km.“ Trzecią nagrodę 
zdobył w zawodach balon „Belgica“, który prze- 
leciał 1450 kmn., zdobywając dla Belgji trzecie miej- 


ce. Na czwartem miej seu znalazł sią balon niemie- 
«cki „Erich Deeu". Przelot 1400 km. Na piątem 
miejscu polski balon „Kościuszko dwukrotny zdo- 
bywca puharu. Tak wiąe Polska zajęła dwa pierw- 
sze miejsca i zdobyła na własność pahar Gordon- 
Bennetta. 

Na konferencji międzynarodoweji federacji lotni- 
czej w Dubrownikach przyznano też Polsee pierw- 
sze miejsce wśród zawodników, ubiegających się 
o puhar Challange'u (Szalanżu). Puhar ten również 
przeszedł na własność Polski. Jest to niezwykły 
sukces lotnictwa polskiego. 


„Polskie radio“ cenzuruje Marszałka Piłsudskiego. 


„Polskie Radjo* w dniu 7 lipca r. b. „po- 
prawiło" marszałka Piłsudskiego. Nadając bowiem 
w „godzinie myśli" jego korespodencję o pomniku 
Murawjewa, wykreśliło z niej nastepujace zdania: 

„Przy odsłonięciu pomnika byli obecnymi z Po- 
łazów hrabia Plater, marszałek wileński, Kulwiń- 
ski i Suchecki —- członkowie zarządu miejskiego. 
Plater już był postanowił nie iść i chciał się po- 
dać do dymisji, lecz koło obywateli ziemskich upro- 
siło go, by swem poświęceniem „zbawił ojezyznę*. 
Do liczby „zbawiaczy” należy również biskup Zwie- 
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rowicz; ten, by dowieść swej lojalności, był obee- 
ny na śniadaniu w klubie wojskowym, gdzie wła- 
śnie wygłosił mowę minister Murawjew, i jak pi- 
sze Nowoje Wremja, był jednym z pierwszych, 
którzy wiaszowali ministrowi świetnego przemó- 
wienia”, (Pisma t. I, str. 73). 

Ta taktyka „Polskiego Radja“, już dwukrotnie 
przejawiona, przypomina inną korespondencją mar- 
szaika Piłsudskiego z owych lat najwcześniejszej 
jego działalności, mianowicie w sprawie pomnika 
Mickiewicza w Warszawie. Pisze on tam, jak ugo- 
dowcy chcieli kult Mickiewicza przehandlować dla 
ugody z ówczesnymi okupantami. 

— Ale — dodaje — handlujący Mickiewiczem 
nie wiedzieli, nie czuli, czem jest Mickiewicz dla 
całego narodu. (Pisma t. I, str. 422), 

Patrząc na to, co się obecnie dzieje w Polsce, 
również okupowanej, ehoć już nie przez carat, przy- 
pominamy inne słowa Piłsudskiego: 

„Nie umarł Miekiewicz, choć chcecie go pecho- 
wać. Przelał on siebie w tysiące, stał się cząstką 
duszy każdego uczciwego Polaka. Nie jęknie spiż 
i kamień od waszej zniewagi, lecz usłyszycie od- 
powiedź Mickiewicza przez tych, których serca i u- 
mysły rezpalił on miłością swobody i nienawiścią 
niewoli“. (Pisma t. l. str. 423)! 


CIEKAWE WIADOMOŚCI 


Astronomiczne sumy 


„Rycerz Niepokalanej“, naezelny organ Matki 
Boskiej zamieszcza nastąpującą wzmiankę „Od re- 
dakcji*: 

„Maszyna rotacyjna dla „Małego Dziennika“ już 
kończy sle montować. 0d maja wsiągnie się ją do 
ciężkiej pracy dla Niepokalanej. Będzie drukowała 
56.000 egzemplarzy na godzinę. Także sprowadzi- 
liśmy drugi intertyp (maszyna do składania czcio- 
nek), ale okazuje się, że jeszcze dwie takie ma- 
szyny trzeba będzie kupić, bo te nie nadążyłyby 
składać. Mamy nadzieję, że przy pomocy Niepo- 
zalanej wszystko pójdzie jak najlepiej". 

Jeżeli teraz obliczymy że: jeden intertyp ko- 
sztuje około 40.000 zł., plus matryce 2.000, a więc 
trzyintertypy 126000 zł. maszyna rotacyjna 250000 zł., 
zmontowanie i ustawienie też kiika tysięcy zł., to 
przekonamy się, iż przedsiębiorstwo niebieskie nie 
odczuwa bynajmniej kryzysu. Przedsiębiorstwo 
takie, opierające się na bezgranicznej głupocie ludz- 
kiej, jest poważnem  niebezpiaczeństwem dla 
oświaty i kultury narodowej. 

„Błyski“ 


Wizja wojenna słynnego reportera — Knickerbockera 
o przyszłej wojnie 

Pod tytułem: „Czy będzie wojna, kiedy będzie 

i jak będzie wyglądać?“ zamieszcza „Der Morgen" 

pierwszy artykuł reportażowy dziennikarza amery- 


kańskiego Knickerbockera, napisany na podstawie 
rozmów z najwybitniejszymi mężami stanu Europy 
i Ameryki. 

Knickerbocker wyraża zapatrywanie, że na- 
stępna wojna rozpocznie się bez wypowiedzenia, 
a skutki jej będą tego rodzaju, że Europa zamie- 
ni się w kupę gruzów. Wojna ta prowadzona bę- 
dzie równieź przeciwko kobistom i dzieelom. 
Wszystkie środki będą w niej dozwolone. Opera- 
cje wojenne zaraz w momencie wybuchu wojRy 
przybiorą charakter klęski elementarnej, przyczem 
żadne państwo nie będzie zwracać najmniejszej 
uwagi na prawa międzynarodowe. Wszystkie umo- 
wy, dotyczące ograniczenia wojny gazowej, po- 
wietrznej oraz przy pomocy łodzi podwodnych 
zostaną zignorowane. Operacje wojenne, dokony- 
wane będą głównie w powietrzu, niszcząc stolice 
państw europejskich i zabijając ich ludność. 

Kniekerbocker przypuszeza, że w 24 godziny po 
wybuchu tej strasznej wojny pierwsza lista strat 
obejmować będzie 80 tysięcy zabitych i rannych 
ludności Europy. W tydzień później będzie już 
pół miljona zabitych w Londynie, Paryżu, Berlinie, 
Pradze i Włoszech północnych. 

Najbardziej zagrożona ze względu na swe po- 
łożenie geograficzne jest Anglja. 21 miljonów lu- 
dzi w 57 miastach angielskich drżeć będzie o swe 
życie, a specjalnie w Londynie. Samoloty niemiec- 
kie przebywają trasę Berlin—Londyn już w 3gas 


dzinach. 

Po Anglji najbardziej zagrożone będą Niemcy, 
dalej zaś Medjolan, Turyn i Padwa. 

Z wszystkich stolic europejskich tylko Rzym 
i Moskwa są możliwie zabezpieczone, znajdująe się 
w znacznej odległości od baz operacyjnych swych 
wrogów. 

Francji, Niemcom i Włochom stać bedzie do 
dyspozycji po 1500 lotników wojskowych, Rosji 
Sowieekiej 2200, Polsce 700, Czechosłowacji 500. 

Obok tego minimum znajdują się jeszcze po trzy» 
kroć większe rezerwy tych państw. 


arajanie sieczki i słomy. 
Gospodarza i przy tej czynności robią błędy 


Niema dziedziny wiedzy ludzkiej, o której moż- 
naby było powiedzieć, że doszliśmy w niej już do 
doskonałości. Ciągle bowiem, niemal codziennie, 
dowiadujemy się o nowych zdobyczach, które dla 
życia praktycznego mają duże znaczenie. Io samo 
zachodzi w rolnictwie, które również nie stoi na 
miejscu, lecz przez badanie źyela i potrzeb roślin 
i zwierząt, oraz przez ciągłe doświadczenia rozwija 
się I postępuje. 

Rzeczą rolnika jest, aby wyniki doświadczeń 
i zdobyczy naukowych zastosować w praktyce, 
gdyż przez to podnosi nietylko swój warsztat, ale 
i osiąga wyższy dochód. 

Nie należy przytem lekceważyć nawet na po- 
zór drobnych spraw, bo ©cne decydują często 
o ostatecznym wyniku. Wystarczy wziąć pod uwa- 
ge taką prostą i drobną czynność, jak krajanie 
sieczki. Rolnik zagraniczny oddawna już kraje 
gieczkę znacznie dłużej, niż u nas, przynajmniej 
na kawałki długości 3—5 cm. Tłomaczy się to tem, 
że krótką sieczkę zarówno koń, jak i krowa po- 
łyka bez pogryzienia i obślinienia, gdyż wymyka 
sie ona zwierzęciu z pod zebów. Skutki tego są 
stanowczo ujemne. Pasza niedokładnie pogryzio- 
na przechodzi przez żołądek zwierzęcia bez prze- 
trawienia i bywa wydalana w całości bez żadnej 
korzyści dla zwierzęcia. Wiadomo, jak dużą rolę 
odgrywają ziemniakiw żywieniu wszelkiego inwen- 
tarza u nas. Parowanemi i zmieszanemi z sieczką 
ziemniakami można żywić konie prawie cały rok, 
za wyjątkiem może 1 — i pół miesiąca ciężkiej 
pracy podczas zimowej orki. Otóż ponieważ 
parowane ziemniaki są miękkie, przeto jeśli je 
zmięszamy z krótko ciętą sieczką, to koń połyka 
taką paszę nietylko bez oślinienia, ale i całkowicie 
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bez pogryzienia, skutkiem czego często zapada na 
niebezpieczną kolkę, która może się zakończyć 
śmiercią. Bydło również połyka paszę szybko, 
a dokładne pogryzienie i obślinienie jej ma dużą 
rolę; w ślinie bowiem są zawarte substancje, poma- 
gające do lepszego przetrawienia paszy. 

Inny błąd popełnia się przy słaniu pod bydło. 
Zwykle ściele się całą słomę, skutkiem czego obor- 
nik zbija się w całe kłęby, które trudno tozerwać, 
a jeszcze trudniej rozrzueić po polu. W rezultacie 
przy niedbałej robocie w jednem miejscu oborni- 
Ka będzie za dużo, a w drugiem niema go wcale. 
Aby tego uniknąć, trzeba słomę na ściólłkę ciąć 
na sieczkę długości 35—40 cm. Taką ściółke nie- 
tylko łatwiej rozesłać pod inwentarz, ale i obornik 
jest lepszy, ponieważ gnojówka lepiej wsiąka, aiż 
w całą stomę, skutkiem czego jest on więcej prze- 
gniły, łatwiej go na wóz nakładać i całkiem nie- 
trudno równo go rozrzucać po polu. Zwłaszcza 
w małych gospodarstwach, gdzie o słomę trudniej, 
należy stosować cięcie słomy na ściółkę, ponieważ 
słomy mniej przytem wychodzi. 


„Gospodarz Polski“. 


Humor 


W sądzie 
— Czy oskarżony przyenaje się do kradzieży? 
— pyta sędzia. 
— Narazie nie. Zobaczę, coświadkowiepowiedzą 


MHonorarium 


Pewnemu staremu bogaczowi, wielkiemu „zwo- 
ler nikowi“ ryb, utkwiła raz w piątek wieczorem pod- 
czas kolacji rybia eść w gardle.— Sytuacja stawa 
ła się groźna, groziło uduszenie. Zawezwano le- 
kar. -, żeby wyratował bogacza. Dektór natych- 
miast przybiegł i zastał magnata już niemal w agoaji. 
Szybko zabrał się do pracy i po dłuższej manipu- 
lacji ość wyciągnął z krtani. 

Szczęście bogacza nie miało granic. 

— Panie doktorze — rzekł do lekarza — ura- 
tował mi pan z pomoeą Boską życie. Jak się panu 
mam odwdzięczyć? 

— Daj pan połowę tego co mi pan chciał dać 
wtedy, kiedy ość tkwiła jeszcze w gardle... 
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